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Ju tro  uroczyste Święto, Kronika nie wyjdzie.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
N ajradośniejszy dzień Imienin J e j  C e s a r s k i e j  

M o ś c i  N a j j a ś n i e j s z e j  C e s a r z o w e j  i K r ó l o w e j  A l e ­
x a n d r a  F e d o r ó w n e j ,  obchodzony tu  b j ł onegdaj 
z ja k  największą, uroczystością. W  godzinach 
rannych.' w  św iątyniach tutejszych różnych w y­
znań", odbyły  się solenne nabożeństw a, z b łaga­
niem Najw yższego o zlewanie łask  wszelkich na 
ca łą  N a j j a ś n i e j s z ą  F a i m i l j ą . — O godzinie 10 i pół 
z  rana, JO . X iąże Nam iestnik K rólestw a, głó­
w nodow odzący  pierw szą armją, przyjm ować ra- 
Ci'.yl na pokojach zam kow ych powinszowania 
ool urzędników władz wszelkich, tak  w ojskow ych 
ja k  o i cyw ilnych, poczem, w raz z tymiż, o godzi­
nie H ej, udał się do kościoła katedralnego św. 
Tró >jey, d la w ysłuchania L iturgji św., zakończo­
nej dziękczynnemi modłami, w czasie k tó rych  za­
g rzm ia ły  :działa cytadeli A lexandrow skiej. W ie­
czorem  dane było w T eatrze Wielkim widowisko 
bezpł, afcne. a miasto rzęsiście oświetlone zostało.

Zan. okręgu pocztowego Królestwa Polskiego.— Ka­
retka o 'subowo listowa wyprawiona z Radomia do 
Kielc W dnia 20 kwietnia (2 maja) r. b. na trakcie 
pomiędzy Suchedniowem a Iiiekan.i, przypadkowym 
sposobem spaliła się; przyczem uległa zniszczeniu 
przesyłana w niej korrespondeneja i gazety. Pomiędzy 
rzeczoną Correspondencją znajdowały się post-pa- 
kiety, wyexipedjowane z W arszawy w d. 19 kwietnia 
(1 maja) r. b. do .poniżej wymienianych miejsc, jako 
to: do Kielc, Jędrzejowa, Wodzisławia, Miechowa, 
Słomnik, Michałowic, Proszowic, Brzyska. Koszyc, 
Nowego miasta Korczyna, Stopnicy, Buska, Chmiel­
nika, Szydłowa, Pińczowa, Daleszye i Małogoszczą, 
jako też post-pakiety z Radomia i innych miejsc na 
trakcje leżących. - O wypadku tym podaje się do po­
wszechnej wiadomości, aby tak władze rządowe, jako 
i publiczność, zamiast korresp«ondencji, oddanej na 
pocztę, w W arszawie w dniu 19 kwietnia (1 inaja) r  b. 
do miejsc wzmiankowanych, jako też pochodzącej 
Z Radomia i innych miejsc na trakcie położonych, 
mogły przesłać duplikaty onej, jeżeli uznają tego po­
trzebę. Przytern się nadmienia, że względem dostar­

czenia prenumeratorom gazet krajowych i zagranicz­
nych, wmiejsce spalonych, zniesiono się z kim wypada. 
Z upoważnienia naczelnika okręgu , radca zarządu, 
radca koliegjany, (podp.) Kaczaunow.

—  W yszła broszurka pod tytułem: Zapis K on­
stantego Swidzińskiego, zeszyt 2gi. Odpowiedź 
Ludw ika i T y tu sa  braci Swidzińskich na mowę 
A lexandra hr. W ielopolskiego, m ianą w Sądzie 
appellacyjnym  dnia 7 (19) czerwca 1857 roku i 
je s t do nabycia we w szystkich  znaczniejszych 
xięgarniaeh.

#  Trzeci ze szy t Teki W ileń sk ie j. Zeszyty T e ­
ki tak  'grubieją, źe podziwiać należy pracę redak ­
cji i nie obietnice już, ale czyny tak  są wielkie, 
tak  tchną życiem, źe aż serdecznie za nie należy 
dziękować. Niedosyć na tem, źe T eka daje xiąź- 
ki potężne, ale i całe dzieła przynosi w ofierze 
swoim czytelnikom; olo w dodatkow ych arku­
szach drukują się po kolei zeszyty Ikonoteki K ra­
szewskiego, dzieła tak niezbędnego dla bistorji 
sztuki naszej, tak  ciekawego, dzieła, k tóre p rzy­
chodząc w ślad  po ty lu  innych badaniach, już  
tem samem winno być dokładniejsze i zupełniej­
sze. Musi mieć T eka wiele współczucia u swoich, 
kiedy się może odważyć na taki literacki zbytek, 
na ty le ze swej strony  bezinteressowności. Ży­
we to  dow ody, źe z każdym  numerem Teki, o no ­
w ych je j  planach, ulepszeniach, widokach, trze­
ba ogłaszać publiczności. Teraz przystąpm y do 
treści zeszytu. *

Poęzji ja k  zawsze w Tece niezmiernie wiele; 
widać że redakcja skrzętnie o nią ze wszech stron 
zabiega, co je j zresztą niebardzo chwalim, bo po ­
między wielu kwiatami, znajdą się najpew niej i 
kolce, a juścić grzech drukow ać złe wiersze- N a 
trzeci zeszyt Teki złożyło się wielu poetów: O dy­
niec, Syrokom la, Puzynina, R orotyński, Szlagier, 
panna Proniew ska, są naw et pośm iertne poezje 
Rosołowskiego. Co dobre to dobre, ale po cóż o- 
kolicznościowe wiersze? Co red ak to r ujmie dla 
nich miejsca, to w ygrana xiążki. Chociaż xiążka i 
tak  bardzo w  treść bogata, niech będzie bez za­
rzutu. W ięcej m iejsca dla artykułów  takich jak

o JakóbieH eraklidesie i O lbrachcie Łaskim, jeżeli 
redak to r ma ich więcej w tece. Cechą to znako­
mitych pracowników  myśli, źe naw et znane w y­
padki potrafią w ystawić z nowej strony. M ali­
nowski je s t takim pracownikiem. Swietńa jeg o  
kom pilacja oźy wioną je s t poetycznym duchem; o- 
brazowauie w niej wyższego polotu, a i szczegó­
łów wiele nieznanych z M etryki koronnej, a rty ­
kułowi temu nadają wyższe naukow e znaczenie, 
niżby się na pozór zdawało. C yprjan z Sieradza, 
uszlachcouy przez przybłędę greckiego, je s t  cie­
kaw ą postacią, a je s t też i dowodem, ja k  w  da­
wnej cywilizacji naszej w szystko się aklimatyzo- 
wało, co tylko było piękne i szlachetne. K ról za­
tw ierdza dyplom  szlachecki dla uczonego czło­
wieka, k tóry  w art był szlachectwa, samozwaniec 
grecki w Polsce znajdu je gościnność i je s t  narzę­
dziem królowi do zacnego czynu. P an  M alinow­
ski obiecuje dalszy ciąg przygód Łaskiego, bo 
o Heraklidesie już  skończył. Będzie to piękny p o ­
darunek dla literatury , bo Łaski należy do n a j­
znakomitszych swojego czasu, najwięcej p rzed­
siębiorczych i aw anturniczych charakterów , co 
zresztą dosyć właściwe je s t  tej rodzinie, a zw ła­
szcza w owych czasach nagłych przemian i Kata­
s tro f polityczno-religijnych.

Zwróciliśmy dalej uwagę na dalszy ciąg arty ­
kułu o klasztorach gubernji wileńskiej, E ustache­
go Tyszkiewicza, k tó ry  jak  w przódy tak  i teraz 
bardzo ciekawe wiadomości zawiera, a co głównie 
zaletę pisma tego stanowi, to spisywanie nagrob­
ków po kościołach. Są to ciekawe a konieczne do­
pełnienia dzieła Starow olskiego, o którego nowe 
w ydanie, przerobienie i dopełnienie ju ż  kilka ra ­
zy podnosiły się głosy w bieżącej literaturze na­
szej.

Inny artykuł K onstantego Tyszkiewicza o g ro ­
dach, horodyszczach i okopiskach na Litwie i 
Rusi, ma także sw oją wartość: ściśle zebrana 
w obręb archeologji, dla której szanowny au tor 
z poświęceniem się pracuje i czynem i nakładem; 
wszakże to jem u winniśmy ową podróż odźródeł 
W ilji do jej ujścia, o czem już poprzednio dono­
siły pism a publiczne; jem u też w ydanie sporej
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—  Jakieś się Wpan mógł tak narażać! — 
zawołałem.

—  Ha! ciągnął dalćj Tarabankiewicz, —  
taki to już mój charakter! Zawsze u mnie, al­
bo starosta albo kapucyn! Wszakże, nie je­
stem ja pozbawiony i oględności. Z Hombur- 
ga wyjechałem natychmiast. A teraz wracam  
do zaczętój historji. Pamiętasz? —  byłem we 
Frieslandji. Siedzę sobie tam w Stavoren, 
w najlepszćj oberży i piję poncz, aż tu daję, 
mi znać, że jakiś spekulant pokazuje śliczna

syrenę. Hm! pomyślałem sobie, zjadłem ci ja  
Stacha i Wacha, zakąsiłem siarką i saletrą i 
widziałem większe osobliwości niż syrena; ale 
nie mam teraz co robić, a kiedy powiadają że 
piękna, to jużci nie zawadzi ją zobaczyć. P o­
szedłem tedy. Syrena, ze względów wstydli- 
wości niewieściej, siedziała w wannie zapeł- 
nionćj zafarbowaną wodąi Oczy mi się roz­
biegły, jakem spojrzał na nią. Imaginuj sobie, 
Wicusiu, cudownie piękną miała twarz, szy­
ję, piersi, — a warkocz na jakie trzy łokcie! 
Pytam się spekulanta, —  czy z ogonem?

— Gdzie tam! —  odpowiedział mi; —- ja­
ko żywo! niema ogona. Taka sama kobieta 
jak i drugie, tylko wodna, to jest urodzona 
w  wodzie i w niej tylko żyć mogąca.

—  A czy nie ma jakiego innego defektu?
—  Żadnego. Owszem, posiada niektóry ta- 

lenta; mówi kilkoma językami i ładnie śpiewa.
Zaraz z nim tedy poszedłem w targ i za 

2000 czer. zł. kupiłem syrenę.
—  Czy Wpan będziesz ją pokazywać za 

pieniądze? —  pyta mię spekulant, sądząc żem 
go może oszukał.

—  Ani za pieniądze, ani darmo! replikuję 
mu. Zjadłem Stacha i Wacha, zakąsiłem siar­
ką i saletrą! nie głupim.

— To na cóż się ona Wpanu przyda?
—  A już to moja rzecz! — odrzekłem.
W iedząc o tem że syreny lubią słodycze,

zacząłem  swoją częstować rozmaitemi soka­
mi, i ułożywszy sobie plan w głowie, jąłem 
do soków dodawać stopniowo, po kilka kro­
pel węgrzyna. Tak postępując, przy umiarko- 
wanem stopniowaniu i należytćj ostrożności, 
doszedłem nareszcie do tego, że syrena, za­
miast słoclkich soków, piła czyste węgierskie 
wino, i wielce je sobie upodobała. Oczewiś- 
cie, że zasmakowawszy w winie, musiała stra­
cić gust do wody. T o  prosta rzecz. Obrzydzi­
ła  sobie nawet wodę, a ponieważ przy wan­
nie leżało w gotowości całe ubranie kobiece, 
i w pokoju było lustro, więc instynktem nie­
wieścim wiedziona, zapragnęła ujrzćć się 
w stroju. Wyobraź sobie moją radość W icu-’ 
siu, kiedy wszedłszy raz do nićj, znalazłem  
ją przed zwierciadłem, wyświeżoną jak lale­
czkę i jaśniejącą całym blaskiem piękności. 
Rzuciła mi się na szyję, objęła białemi rącz­
kami, wyznała mi swoją miłość, i — po ty­
godniu, byłem już szczęśliwym jćj mężem.

Miodowy miesiąc, jakoś prędko upłynął, a 
potem zaczęły się prawdziwie winne miesią­
ce. Z boleścią serca, przekonałem się że jej-



xięgi Pomników do rytownictwa krajowego, o 
czem n a in  jeszcze później osobno pomówić przyj­
dzie. Artykuł w Tece zdaje się że nieskończony 
i że będzie ich więcej.

Ludność miasta Wilna, Kirkora, obfituje w peł­
ne interessu fakta, autor wypracował rzecz swoją, 
ze źródeł i mianowicie te daty i iakta są, wymo­
wne, budzą różne porównania i uwagi; taki arty­
kuł jest historycznym faktem, w danej chwili za­
kreśla obraz miasta Wilna; wiele żmudnej p ra­
cy poświęcił na to autor.

P r z e g l ą d  czynności oddziału archeologicznego 
w Krakowie, zawiera rzeczy już mniej więcej zna­
ne, ale dobrze się czyta, bo daje całkowity zarys 
prac i zabiegów uczonego Towarzystwa.

Oto i najciekawsze artykuły.
Inne mniej są ważne. Pogląd Buszczyńskiego 

na sztukę i stanowisko Kraszewskiego, więcej o- 
gólnikowy; o kolejach żelaznych Mikulskiego, nie­
zbyt ważny; a nawet „Perjody życia" są gawęd- 
ką, której celu nie widzim. Znakomity autor o- 
hrazków litewskich dał do zeszłego numeru lek i  
artykuł o Chodakowskim, do tego dał wyjątki ze 
swojej autobjografji, są to owe perjody życia, wi­
dać wstęp ogólny do dzieła. W dziele to nieza­
wodnie jest na miejscu, ale tutaj w oderwanym 
kawałku, są to poezje liryczne w prozie, wykrzy- 
kników dużo, a rzeczy mało. A potem dużo wtem 
wszystkiein przesady. Apostrofa do Deotymy np. 
powinna ją zarumienić, tak się pisze do Mickie­
wiczów, nie do poetki, której zapewne godzien 
podziwienia talent, ale którą zapewne nie chlubi 
się jeszcze słowiańska rodzina, gdy jej nie zna, a 
i Mickiewicza zna więcej z odgłosu, ze sławy, jak  
z jego nieśmiertelnych poezji. Tak znakomity'au­
tor jak Chodźko, nie perjodami życia, ale rzeczy- 
wistemi ustępami swojej autobjografji powinien 
był zbogaeić Tekę. Do mniej też ważnych arty­
kułów należy i nasz o Kropińsluch. Wspominamy 
tu o nim tydko dla porządku.

KorreSpoudeneja Teki w tym numerze jest ob ­
szerniejsza jak  zwykle i o niej z powodu żeporu- 
sza kwestje ważniejsze, musimy tu dodać słów 
kilku. Pan Andrzej Jastrzębski serdecznie prze­
mawia do spółziomkow i pokazuje na czetn im 
zbywa, co jest do poprawienia, co do zrobienia. 
AVhpomina o zjeździe rolniczym u pana Rudolfa 
Jasieńskiego, mówi o braku oświecenia włościan, 
o braku pisma rolniczego na Litwie, niedostat­
ku machin i fabryk. Drugi korrespondent Xawe- 
ry Kotwicz donosi o szlachetnej ofierze xiędza 
Dorobisa (nie Dprobicza) wizytatora missjonarzy 
w Królestwie, który na koszt zgromadzenia wziął 
wydawnictwo kazań zmarłego prałata wilenskie- 

o i professora xiędza Ignacego Borowskiego, 
rałat ów należał do celniejszych mówców ko­

ścioła, a umarł przed niewielu laty. Pan Kotwicz 
od roku 1852 'nieustannie pracował, by te. kaza­
nia zrobić przystępne mi dla ogółu przez druk i 
długo się to nieudawało; ogrom przedsięwzięcia 
odstręczał, gdyż wszystkich kazań ogółem znala­
zło się 652, Niedawno na prośbę pana Kotwiczą,, 
Leon Rogalski ogłaszał wiadomość o tych zbio •
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m ość upodoba ła  ’sobie wino węgierskie wię­
cej niż męża. P i la  mocno, m ając  s ła b ą  g łów ­
kę, a  s tąd  w domu, nieustanne swary, tartas  i 
brewerje. Nie było ani chwili spokojnej. A, 
pom yśla łem  sobie, zakąś no jejmość s ia rką  i 
s a le t rą  to może będziesz spokojniejsza. Z ja­
d łem  Stacha , —  zjadłem W acha, i ciebie od 
gorącego napoju  oduczę, tak samo jak em  cię 
do niego przyzwyczaił! Jakoż uda ło  mi się to 
uskutecznić zap raw ia jąc  wino stopniowo ja- 
kiemiś kroplam i, k tóre  mi d a ł  doktor. Ale 
skoro sobie zbrzydz iła  węgrzyna, wrócił jej 
znów daw ny gust’do wody i w zm agał się co­
raz  więcśj. Z początku p i ła  tyle, że mi się to 
zd a ło  hydropatyczną  ku rac ją , i łubom ją  wi­
dz ia ł  w dcskonałe in  zdrowiu, w szakże mówi­
łem  sobie że się może leczy n a  zapas. Potem, 
coraz częściój k ą p a ła  się w w’annie i przesia­
dyw ała  w niej długo. N areszcie  j a k  pojecha- 
ł a  raz, niby w y k ą p a ć  się w morzu, tak  już 
więcej nie powróciła . D a ła  nurka, i zo s ta ła  
znów syreną. —  P ra w d ę  mówiąc, niedługom 
jej ża ło w ał ,  bo słyszałem  to od kogoś że z ta ­
kiej syreny może się narodzić beczu łka  śle­
dzi. Musiałbym więc był, w łasne  dzieci albo 
jeść , albo sprzedaw ać, albo zabijać.

—  To nie by ła  praw dziw a syrena! — odo­

rach w Gazecie Warszawskiej i wywoływał na­
kładców. W  ostatnich czasach wsparli te zacne 
usiłowania: xiądz arcybiskup Żyliński, prałaci 
Bowkiewicz i Herburt, oraz xiadz Górnicki, pro­
boszcz w Wilnie; uporządkowali, usystematyzo­
wali pracę i przygotowali wszystko do wydania. 
Pojąć tedy można radość zacnego p. Kotwiczą i 
zasługę xiędza Dorobisa, który druk daje. List 
xiędza wizytatora z Karlsbadu z dnia 6 czerwca 
r. z. obiecuje, że około Nowego roku druk rozpo­
cznie, a więc się już pewno rozpoczął. Literatura 
zbogaci się świetnym nabytkiem, a wymowa ka­
znodziejska i historja nasza bieżąca zasilą się. Hi- 
storja, mówimy, bo samych kazań pogrzebowych 
i przemów różnego rjdzaju  z okoliczności, jest  
107. Trzeci korrespondent Teki jest  to chłop 
z powiatu Marjampolskiego, znany bliżej czytel­
nikom Kroniki. W liście do kogoś innego adreso­
wanym, nie do Teki, ujmuje się zacny chłop za 
ludem litewskim i za literaturą litewską. Mówi, 
że Litwy jest pół trzecia miljona, to jest  więcej 
niż Greków, a tyle co Duńczyków, albo Portugal­
czyków, a te narody mają literaturę. Łużyczan 
jest 140,000 a mają literaturę, gdzież Litwie jej 
nie mieć? Ale między literaturą a literaturą jest 
różnica: jeżeli idzie o piśmiennictwo ludowe, nie 
mamy nie przeciwko żądaniom zacnego chłopa, 
ale jeżeli o literaturę, gra jego troszkę widzi się 
nam niemożebną. Literaci litwini piszą obe­
cnie po polsku. Literatura ludowa Litwy jest 
zapewne w języku ludowym, ale literatura naro­
dowa, literatura wyższego polotu, jest polską. 
Chłop na karb prowhicjonalrtośći, chce krzywdzić 
literaturę ogólną. Przykład Portugalji, Danji, nie 
powinien łudzić, to narody starej cywilizacji a 
jeduogatunkowe. Litwa zaś rozszczepiła się, szla­
chta litewska chociaż może mówić po litewsku, 
wie, źe język jej narodowy jest polski: jeżeli we­
źmie kiedy pióro do ręki, pisać będzie li tylko dla 
ludu, ale nie będzie budować osobnej literatury li­
tewskiej. Dużo to już lat upłynęło od owego cza­
su, kiedy Litwa była sama w sobie, a historja 
ma swoje prawa. Mickiewicz jest arcy-narodo- 
wym poetą, a dlatego po litewsku nie pisał. Przy­
kład zaś Łużyczan złe wy brany, literatura ta jest 
niezem więcej jak  piśmiennictwem ludowem. Pe­
wno nie wzniesie się więcej. Taką literaturę ma 
przecież Litwa i mieć ją będzie, po cóż więc re­
klamacja? Taką literaturę czysto ludową, bez ża­
dnej wartości dla wyższych potrzeb ducha, ma 
i polski Sżląsk w królestwie pruskiem. Dla 
tego dziwim się, źe Auszlawis i redakcja Teki po­
chwalają dążenia najzacniejsze zkądinąd, chłopa 
z powiatu marjampolskiego. Projekt chłopa skła­
dek parafjalnych na piśmiennictwo ludowe, chwali 
się, chociaż niepraktyczny podobno; niech w tej 
sferze dział i, aby tylko nie obrażał interes- 
sów wyższych. Ten co pisze, te kilka wyrazów, 
litwinem jest takim jak  Jan ze Sliwina, jak  Au­
szlawis, jak  chłop marjatnpolski i kocha ziemię 
swoją, a przecież przeciw dążeniom tym pro­
testuje.

List professora Katkowa z Moskwy, pisany

zw ałem  się.
—  Dla czego nie praw dziw a? —  k rzy k n ą ł  

paliwoda.
—  Juźci dla tego, że nie m ia ła  ogona; — 

a  sy rena  w łaśnie  po ogonie się poznaje.
—  Terefere, mój panie! —  zaW ołał stary, 

bardzo  przepraszam! K ażda  rozum na istota 
poznaje się pożyciu, jak ie  prowadzi Kobieta 
ży jąca  w wodzie, jest  niezawodnie syrena. 
Niech no, zw yczajna lądow a  kobieta, spróbu­
je  posiedzieć na  dnie morskiem? — Cofco mó­
wić! Powiedz mi lepiój, czy j a  jestem żonaty, 
czy wdowiec?

—  Ani jedno ani drugie;—  odrzekłem , ale 
mógłbyś się W pan rozwieść z żoną. S ą  zape­
wne świadkowie...

—  A, dajże mi pokój! —  z a w o ła ł  o b rażo ­
ny Tarabańkiew icz. Nigdy w naszej familji 
nikt się jeszcze nie rozw odził  ze swoją  p o ło ­
wicą, lubo nie jed n a  u m ia ła  dobrze dopiec; a  
ty chcesz żebym ja  pierwszy na  taki skandal 
się odważył. Zresztą, jąż  teraz nie m am  ocho­
ty do nowego m ałżeństwa.

—  Jakże  Negus p rzy ją ł  wym ów kę W pana?
—  Negus, n ic ;  ale N egusówna w p a d ła  

w rozpacz  i pos tanow iła  się zemścić. Wyo-

jest po polsku; jeden to więcej dowód, źe uczeń 
rossyjscy sami dobrowolnie biorą się do pracy 
nad językiem naszym, znęceni bogactwem litera­
tury naszej i naszą starą cywilizacją. Nad wszel­
ki podziw, wielu znajdujemy pomiędzy niemi co 
mówią i piszą po polsku; mieliśmy sposobność 
poznać kilku i z rozmowy przekonaliśmy się, źe 
znają doskonale przynajmniej ostatnie fazy na­
szego gienjusza narodowego. Tak i pan Katkow. 
Redaktor Teki pisał do niego z projektem o za­
mianę pism, chciał Wlestnika ruskiego za Tekę. 
Pisał po rossyjsku, i nad podziw, odpowiedź o- 
debrał po polsku, a nie trzeba mówić, źe jest.peł- 
na spółczucia.

Nareszcie list Lelewela z Bruxelli 23 stycznia 
r. b. błogosławi Tekę.

Do korrespondencji policzyćby też można u- 
wagi Narbutta nad spostrzeżeniami filologiczue- 
mi pana Mikuckiego, względem nazwisk xiąźąt i 
różnych miejscowości litewskich. Pan Mikueki 
z języka obala całą mitologję litewską, rozjaśnia 
historyczne momenta swego narodu. O czemś 
podobnem myślał i chłop z powiatu marjampol­
skiego, doskonały znawca swojej mowy rodowi­
tej. Rzeczywiście, badania takie przyniosą ko­
rzyść nauce historycznej. Pan Mikueki (nie mówi­
my tutaj nic o przedmiocie sporu jego z Narbut- 
tem) ina rzeczywiście szczęśliwe pomysły. Wię­
cej mówi jak pisze, a szkoda, bo to co napisze, 
zostanie, a to co mówi ulata. Chociażby i w po­
mysłach jego nie została się prawda, zawsze rzecz 
wyjaśni wszechstronne uważanie przedmiotu. 
Bardzobyśmy życzyli sobie, żeby pan Mikueki u- 
wragi swoje co do jadźwingów, mazurów i Litwy, 
spisał i wydrukował. Nam się zdaje, źe pierwo­
tną historję tych szczepów wyjaśniłyby wiele te 
oryginalne spostrzeżenia. Jeografja starożytna 
Pruss i Podlasia wymagają tego. Tak znaleźli­
śmy wytłumaczenie dokładniejsze jak wszelkie in­
ne tlómaczenia, takich nazwisk ludowych, jak  Ga- 
lindja, Sudawia i t. d. nazwiska, o których cuda 
powygadywano w różnych czasach, a mianowi­
cie w naszych. Narbutt jak  tutaj nie obszernie 
się wcale tłómaczy, a powinien był, bo sprawo­
zdania (otczety) Mikuckiego do akademji nauk 
petersburgskiej, o których w swoim czasie dawali­
śmy wiadomości w Dzienniku Warszawskim i 
w Kronice, zdaje się, poruszyły daleko więcejza- 
gadnień, jak o Anafielas, Lietuwis i Pizio. Ze 
sprawozdań tych dałby się zebrać spory tom u- 
wag filologicznych i warto żeby ktoś , znający te 
sprawy bliżej, rozpatrzył bezstronnein okiem 
rzecz sporu zaszłego między Malinowskim a Nar- 
buttem.

Teka w każdym razie jest  bardzo iuteressują- 
cein pismem.

WIADOMOŚCI Z A G R A M IZ M
T e l e  «  r  a m y.

P a r y ż  2 M a j  a. Moniteur ogłasza rozmaite 
nominacje sądowe. Zawiera prócz tego rapport 
jenerała Espinasse zatwierdzony przez Cesarza, a

b raź  sobie do czego to nie posunie się z a k o ­
chana  niewiasta! Kilka razy  mnie tru ła , w y ­
s y ła ła  n a  mnie bandytów , jej ka rze łek  rzucił  
mi na  szyję jad o w itą  taran tu lę , k a z a ła  mój 
dom podpalić  i t. d. i t. d. w szakże nic mi 
z tego nie zasżkodziło . Z jad łem  StAcha i W a ­
cha, zakąs iłem  • S iarką i saletrą! Moja silna 
na tu ra  w y trzym ała  jedne, a  odw aga  żhiwe- 
c z y ła  drugie niebezpieczeństwa. Nakoniec 
imajnuj sobie... nalejno mi węgrzynka. Twoje 
zdrowie mój miły! —  imajnuj sobie, cóżem to 
chcia ł  powiedzieć?... a! tak! — N egusów na 
p o jm ow ała  doskonale, że łubom się w yrzek ł 
jej ręki, i chociaż nie bardzo  by łem  w nićj 
zakochany, a  tak  sobie tro szeczkę ;—  po woj­
skowemu; wszelako dość było jednego jej s ło ­
w a, naw et  jednego skinienia, żebym się rzu ­
cił na  tysiące śmierci. Nie wiem, czegbbym 
b y ł  nie uczynił  dla spełnienia  jej życzeń a  
choćby kaprysu. Jako  człow iek  honoru, uw a­
ża łem  to sobie zawsze za  obowiązek.

Otóż pew ną r a ż ą  pow iada  mi słudziutkim 
swoim głosem:

—- W iem o tem mój drogi Apollinary, 
ty sobie codzień strzelasz do lwów, dla z a ­
baw ki, i lubo nie w ątp ię  bynajmniój o twojćj 
odw adze, jednakże, w yznam  otwarcie, że zg ła-



rzecz rozważywszy, to samo powinno było nakło­
nić lordów, j a k a  mężów stanu i prawodawców, do 
uszanowania zyczeń tylokrotnie wyrażonych przez 
Izbę niższą.

Nie było potrzeba z’eby ministrowie popierali 
ten bill, dość byłoby gdyby się byli powstrzymali 
od wszelkiej oppozycji czynnej, zostawując sw o­
im przyjaciołom zupełną swobodę działania według 
swego sumienia. Byliby tym sposobem pokazali 
gotowość posunąć się tak daleko jak  na to roz­
tropność dozwala, a naród uwzględniłby to t ru ­
dne położenie w jakiem się znajdowali.

To  co zaszło w Izbie niższej, także nie może do­
dać siły gabinetowi. P. Disraeli występujący z e- 
uergiczną walką przeciw mocji p. Locke King, 
żądającej rozszerzenia wolności hrabstw, widząc 
że lord John  Russell popiera autora tej mocji, nie 
opierał się już potem przedstawieniu tego środka. 
Są to zwyczajne błędy stronnictwa torysowskie- 
go. Pozwala ono swoim przeciwnikom wyciągać 
wszelkie korzyści ze środków liberalnych jakie 
wprowadzają, a ilpkroć to stronnictwo ustępuje, to 
zawsze niezgrabnie.

Wytłómaczenie tych anomalji jes t  bardzo pro­
ste. Stronnictwo ministerjalue je s t  dotąd do pe­
wnego punktu pod wpływem przestarzałych j e ­
szcze przesądów klassy fanatycznej, która powoli 
wyiąiera i ginie. P. Disraeli, sir John  Packiugton , ' 
lord Stanley i kilku innych członków gabinetu 
chcą iść drogą postępu i przy jaźni są polityce na­
rodowej. Ich koledzy przykuci są do zasad nie­
zachwianych a nawet wstecznych. P. Disraeli 
wczoraj wieczorem nie był nawet w możności 
przyrzeczenia billu o reformie.

Z drugiej strony mocja p. Locke King pocią­
gnęła za sobą połączenie stronnictwa liberalnego, 
po pierwszy raz od czasu jak  to stronnictwo s ta ­
ło się oppozycją, w jedno/godnej zupełnie opiuji.

(Independance lielge.)
Londyn  30  Kwietnia. Jej Kr. Mość w towa­

rzystwie xięcia Alberta i części swego dworu, o- 
tworzyła wczoraj wystawę obrazów w akadeinji.

Król Delhi ma resztę swego życia przepędzić 
nie na dzikich wyspach Andaman, ale w Fort- 
Cok (nadgranicznej twierdzy) w kolonji Przylądka. 
T ak  oświadczył gubernator tej kolonji przy o- 
twarciu posiedzeń miejscowego parlamentu. Rząd 
proponował także, aby dziewięć pułków sypo- 
jów na których wierność w ich rodzinnym kraju 
liczyćby nie mógł, przyjęto na garnizon w kolonji 
Przylądka, ale propozycja ta została ze strony 
kolonistów z uszanowaniem odrzuconą.

Dzienniki opisują wizytę marszałka xięcia Pe- 
lissier w Muzeum brytańskiem, gdzie jednocze­
śnie znajdował się Si.non Bernard. Marszałek 
prosił o exemplarz Irancuzkiej edycji l l is to r j i  
konsulatu i Cesarstwa , a Bernard pisał cóś przy 
stole bibljoteki. Marszałek nie zdawał się zważać 
na obecność tego spiskowca.

Londyn 1 Maja. Według Globe zgromadziło się 
około stu członków parlamentu na naradę w po ­
łudnie wczoraj u lorda Derby. Słychać, 'chociaż 
ten metting odbył się tajemniczo, że rozprawy

zajmowały się głównie Indjami. Zgromadzenie o-
świadczyło że przejęte je s t  najzupełniejszem zau­
faniem dla kanclerza skarbu. Powszechne je s tz d a -  
nie, że lord Derby nawet w razie gdyby rezolucje 
indyjskie poniosły zupełną przegrauę w Izbie, nie 
myśli o usunięciu się. Słowa powiedziane przez 
pierwszego ministra potwierdzają tę opinję. Bill 
o przysiędze, podatku kościelnym i reformie par­
lamentu były także roztrząsane.

Dzisiajszy Times gani lorda Malmesbury z po- 
wod.ii jego  obojętności dla Sardynji. Anglja nie 
powinna udawać, że je s t  neutralną, owszem po­
winna ona wymagać i wymódz od rządu neapoli- 
tańskiego, wynagrodzenie dla swoich maszyni­
stów, a nadto przyznać głośno nieprawność zaję­
cia statku Cagliari i uwięzienia swoich podda­
nych.

W  przedmiocie wspomnianego powyżej zgro­
madzenia torysów S un  i E ven ing  Herald  ogłasza­
ją  następującą jednobrzmiącą a zatem jak  się zda­
je  zakommunikowaną im notę.

Hr. Derby zwołał zgromadzenie swoich stronni­
ków i 1^9 członków Izby niższej, odpowiedziało 
na to wezwanie szlachetnego hrabiego i zeszli się 
w mieszkaniu urzędowem swego przywódcy. Hr. 
Derby, miał na tein zgromadzeniu mowę, która 
przyjętą została z wielkietni oklaskami; w zgro­
madzeniu panowała zupełna jsdnozgodność.

Jakkolwiek liczne było zebranie, mamy powód 
sądzić, że wielu członków którzy byliby powię­
kszyli je. nie mogli przyoyć będąc zajętemi w k o -  
missjach Iżby.

Globe i Epening  S tar  zapewniają, że nie było 
obecnych więcej jak  stu członków Izby niższej.

( I ndrpendancc Belge). 
C H I N  Y.

Miasto Su-Czu-Fu.gdzie wysłańcy wielkich kom- 
missarzy Francji i Anglji oddali depesze przezna­
czone dla rządu chińskiego, je s t  stolicą prowincji 
Kwang-Su, jednej z najbogatszych w Cesarstwie 
chińskiem. To  miasto położone o trzydzieści sześć 
mil od Szangai nad rzeką Lin-Iba, która złączyw­
szy się z rzeką Wassiug. wpada w Jang-Se-Kiang 
(rzekę niebieską) je s t  jednetn z nąjhandlowniej- 
szych w Chinach. Jego ludność wynosi blisko 
trzy miljony, a roboty rozpoczęte przed dwudzie­
stu l a t y  pod kierunkiem koirimissarza Lin, w celu 
ułatwienia żeglugi na tej rzece, zapewniają jej han­
dlowi nowy rozwój. Kanał cesarski łączący rzekę 
niebieską ze stolicą Cesarstwa, stanowi codzienną 
kominunikaeję między Su-Czu-Fu i Pekinem.

Pierwszy to raz europejczycy przybyli do Su- 
Czu-Fu, w charakterze urzędowym. Ich obecność 
sprawiła na ludności miasta niezmierne wrażenie. 
Stanowi ona nową erę dla Chin, i otworzono głó­
wną bramę tego państwa, dotąd  tak nieprzystę­
pną dla stosunków iniędzy-narodowych.

Jeden z dzienników indyjskich podaje następu­
jące  szczegóły o osobie Y eha, ex-gubernatora 
Chin.

Wystawcie sobie beczkę z głową chińską a na 
nogach krzywych, dodajcie do tego ozdoby małej 

' bródki i szarawych wąsów. Yeh ma lat 51,wzro-

oznaczający granice wieku, w którym urzędnicy 
zależący od ministerstwa spraw  wewnętrznych, 
powinni wychodzić ze służby czynnej. Termin ten 
oznaczony je s t  dla prefektów na lat 65, dla pod- 
prefektów na 62 lat, a dla radców prefektów na 
70 lat.

Dziennik urzędowy donosi nakoniec, że w pro- 
cessie zamachu w Chalons, 35 osób stawiono 
przed sądem i że w yrok  wkrótce zostanie w y ­
danym.

F  r  a n k  f  o r  t  2 M a j  a. Z e i t  ogłasza, żeko- 
missja sejmu niemieckiego zajmująca się kwestją 
Holsztynu, oświadczyła się w zasadzie przeciw 
propozycji duńskiej; kommissja ta je s t  tego zda­
nia, że potrzeba znać dokładnie projekta praw, 
które Dańja zamierza przedstawić prawodawstwu 
do uregulowania, tudzież zasady przyszłych n e ­
gocjacji kommissarzy, nim sejm przystąpi do roz­
trząsania tych propozycji.

H annow er wydał wotum specjalne, które ob­
szernie wymotywował.

M a d r y  t 1 M a j  a. P. Nocedal prezes kom- 
missji specjalnej przedstawił kongressowi rapport  
w którym proponuje zwrot dóbr skonfiskowanych 
duchowieństwu.

Tr y  e s t 2 M a j  a. W edług  ostatnich w iado­
mości z Herzegowiuy była walka pod Caraguica 
w której poległych i rannych liczą i 40. Hussein 
pasza i inni paszowie w d. 29 Kwietnia z wszy- 
stkiem wojskiem, działami i amunicją udali się do 
Ijelczyna, o sześć godzin w stronie północno- 
wschodniej od Trebiuji. E them  pasza udał się 
tam także.

W  i  e d  c ń  i  M a j  a. Wiener Z t g  ogłasza dziś 
patent cesarski z d 27 Kwietnia r. b., ważny 
W swoich skutkach na całe państwo, a regulują­
cy stosunki monetarne. (NeuePr. Z tg . )

A N G L J A .
Londyn 29 Kwietnia.  Rząd lorda Derby nie­

wątpliwie wiele stracił pola wczoraj wieczorem. 
Niepomyślności polityczne nie nauczyły go roz­
tropności. Jak  Burbonowie >.nic on się nie nau­
czył i niczego nie zapomniał"; w swojej nieto- 
lerancji daje on dow ody dziwnego zaślepienia 
Względem rzeczywistego stanu opiuji publicznej. 
Jeszcze kilka takich zwycięztw jak  wczorajsze, a 
Upadek gabinetu D erby w szacunku ludu będzie 
zupełny.

Nie potrzebujemy mówić, że gabinet nie cieszy 
się już wielką popularnością i że potrzebuje bar­
dzo oszczędnie postępować ze swemi zasobami. 
Szczególnie ważnem czyni to położenie ta okoli­
czność, że większość która wotowała wczoraj wie­
czorem przeciw emancypacji żydów, była daleko 
mniejsza niż w poprzednich razach i że czyniono 
niesłychane wysilenia, aby sprowadzić na to po­
siedzenie przyjaciół lorda Derby, którzy bardzo 
rzadko bywają w parlamencie, prawie nigdy.

T o  praw da że sympatje ludowe nie są na s t ro ­
nie żydów i powodzenie jakie ta  spraw a znajduje 
W Izbie niższej, je s t  tylko skutkiem uszanowania 
dla abstrakcyjnych zasad wolności wyznań, nie 
zaś zewnętrznego nacisku. Ale właśnie dobrze t

dzenie zwierza z dalekiej mety nie jest w mo­
ich oczach, dowodem rycerskiego animuszu. 
Gdybyś raczył przespać jedną noc w klatce,

1 z moim lwem i jego przyjacielem tygrysem;— 
wtedy nie zostało by mi może żadnej wątpli­
wości.

— A dla czegóż nie? — odpowiedziałem 
natychmiast; za trzy dni stawię się niezawo­
dnie u klatki.

Negusówna uśmiechnęła się wdzięcznie i 
rzekła:

— Proszę to dla mnie uczynić.
Ho! ho! pomyślałem sobie, wyszedłszy z pa­

łacu; zjadłem Stacha i Wacha, zakąsiłem siar­
ką x saletrą, czemużbym się nie miał wyspać 
z dwoma kotami, dla tego jedynie że są du- 
fce? — a przypomniawszy sobie z historji na- 
turalnśj, ze kot domowy nic nie może zrobić 
jeżowi, postanowiłem salwować się od wiel­
kich kotów, przedzierzgnięciem się w wielkie­
go jeża. W tym celu udałem się prosto do 
Znajowego mi płatnerza, i kazałem sobie spo­
rządzić z hartownej angielskiej stali, powło­
kę w oczka na całe ciało, od stóp do głów, i 
tak gęsto opatrzyć kolcami, żebym przy wdzia­
wszy ją  na siebie, niby skórę jeżową, prze­
mienił się w wielkiego jeża.

Na trzeci dzień, wieczorem, punktualnie do­
trzymując danego słowa, opancerzyłem się 
kolczastą skórą i śmiało wskoczywszy do kla­
tki, wtłoczyłem się natychmiast w sam wę­
gieł, żeby dwaj przyjaciele mogli mnie atako­
wać tylko z jednej strony. Bestje, przez trzy 
dni umyślnie niekarmione, miotały się jak sza­
lone, straszliwie rycząc od głodu. Tygrys 
pierwszy rzucił się na mnie i pochwycił za no­
gę, ale poraniwszy sobie paszczę kolcami, od­
skoczył jak oparzony. Lew za nim; ja  mu rę ­
kę aż po łokieć wsunąłem do gardła. Myśla­
łem że ją  złamie, tak gwałtownie ścisnął pa­
szczą. Lecz im okropniej ją  ściskał, tern mo- 
cnićj raniły go stalowe kolce. Musiał nos spu­
ścić na kwintę i odsunął się na bok. Na prze­
miany, to jeden to drugi rzucali się do mnie, 
przygnietli do podłogi, rwali, darli, gryźli to 
za głowę, to za ramię, to za grzbiet, pomięli 
mnie na kwaśne jabłko, ufarbewali mi całe 
ciało na sino, ale koniec końców zjeść mnie 
nie mogli, lubo najusilniej się o to starali. Znu­
żony, zbity i cokolwiek znudzony, przypom­
niałem sobie znów z historji naturalnej, że 
wszystkie zwierzęta lękają się wzroku ludz­
kiego. Jakem spojrzał im ostro w oczy... tak 
stanęli oba jak trusie1 Ho! Wicusiu! żebyś był

widział z jakim respektem patrzyli na mnie! 
Aż mi się śmiać chciało, jednakże wstrzyma­
łem się od tego, i już do samego rana, potę­
gą wzroku hamowałem wściekłość dwojga 
bestji. Negusówna wszystko to widziała z u- 
krytej loży i rozgniewawszy się na biedne 
zwierzęta kazała je nazajutrz rozstrzelać. Nie 
wiedzieć za cog— doprawdy, żal mi ich było!

Wkrótce potem, mając na uwadze że Ne­
gusówna może zbrzydnąć od złości, i nie pra­
gnąc drażnić ją  dłużej swoją obecnością, po­
żegnałem solennie, wspaniałomyślnego Negu­
sa, który łatwo się domyślił powodu zmusza­
jącego mnie do opuszczenia jego państwa. 
Jednakże nie wypadało mi, z przyczyn poli­
tycznych, ani zamieszkać w sąsiednim kraju, 
ani nawet przez niego przejechać, chociażby 
incognito. Z innego znów względu chciałem 
tygrysom zaimponować na waletę i dla te­
go oświadczyłem publicznie ze się udam na 
xiężyc.

(D al sz y  c iąg nastąpi .)



s t u  p ięć  s tó p  i 11 cali ang ie lsk ich ,  a > o ty ły  j a k  p o ­
w iedz ie l iśm y ,  n a d  w sz e lk ą  miarę. Ż y je  o n  d o ść  
w y g o d n ie ,  j e  obficie, k ła d z ie  się  s p a ć  o godzin ie  
s ió d m e j  wieczorem , w s ta je  o sz ó s te j  z r a n a  a p rzez  
c a ły  dzień pali fajkę . J e  kaczk i ,  w iep rz o w in ę ,  zie­
lo n e  j a rz y n y ,  r y z  i ja j a ;  p o n ie w a ż  j e g o  re l ig ja  j a ­
k o  b u d d y s ty ,  n ie  p o z w a la  m u  j e ś ć  w o ło w in y  i k u r ,  
n ie  p rz y jm o w a ł  ich  p rz e to  i le k ro ć  m u j e  d a w a n o .

B a ra n in a  j e s t  w  te j  chw il i  n ie zm ie rn ą  r z a d k o ­
śc ią  w  tvc l i  oko l ic ac h ,  i an i on  ani m y  nie m o ż em y  
p o z w o l ić  sob ie  te g o  zb y tk u .  Y e h  j a k  n a j p o s p o l i t ­
s z y  śm ie r te ln ik  w  j e g o  k ra ju ,  u ż y w a  c ienk ich  p r ę ­
c ik ó w  d r e w n ia n y c h  za m ia s t  w id e lcy .  J e d y n y m  j e ­
go  n a p o je m ,  j e s t  h e r b a ta ,  k tó r e j  m a z n a c z n y  za p a s  
w  fo rm ie  ceg ie łek  czy  też b u łe k  i sam  j ą  sob ie  p r z y ­
p r a w ia  w  c y n o w y m  im b ry k u .  R e s z t a  j e g o  s e r w i ­
s u  s k ła d a  się z d w ó c h  f iliżanek ze sp o d k a m i,  l a m ­
p y  o le jne j  p a lą c e j  się dn iem  i n o cą  i o g ro m n e g o  
p u d ł a  z ty tu n iem .  ( In d .  B e lg e .)  .

F R A N C J A .
P a r y ż  1 M a ja . R e d u k c ja  lO m i l jo n ó w  z s u m m y  

1 8 0  m il jo n ó w  ż ą d a n y c h  n a  u p ię k sze n ie  w  P a r y ż u ,  
z o s ta ł a  dziś  j u ż  z obu  s t ro n ,  to  j e s t  p rzez  r a d ę  s t a ­
n u  i k o m m iss ję  ciała p r a w o d a w c z e g o  p rz y ję tą .  
T a  r e d u k c ja  10 m il jonów , n ie s ta n o w i  ze s t r o n y  
c ia ła  p r a w o d a w c z e g o ,  t a k  b a r d z o  w a ż n e g o  u s t ą ­
p ie n ia  j a k b y  są d z o n o ,  p o n ie w a ż  cy f ra  60 m il jo ­
n ó w  o k tó re j  m ó w il iśm y  p o p rz e d n io ,  m ia ła  być  
p o t r ą c o n ą  o d  całej s u m m y  180 miljonów',  p r z e z n a ­
c z o n y c h  n a  o g ó ln e  r o b o ty  a t a  o s ta tn ia  r e d u k c ja  
1 0  m il jo n ó w ,  p o t r ą c o n ą  będz ie  z s u m m y  m a jąc e j  
b y ć  d o s ta rc z o n ą  przez  r z ą d ,  k tó r y  ty m  s p o s o b e m  
d o s ta r c z y  ty lk o  50 m il jo n ó w  n a  to  w a ż n e  p r z e d ­
s ięwzięcie.

N a  w e z o ra jsz e m  p o s ie d z e n iu  c ia ła  p r a w o d a w -  
czego ,  b y ło  m n ó s tw o  d r o b n y c h  in te re s s ó w ,  a le  
g łó w n ie  za ję ła  w s z y s tk ic h  m o w a  d o k to r a  Y e r o n ,  
k t ó r y  j e d n a k  p r a w ie  n ic  n ie  pow iedz ia ł ,  choc iaż  
z d a w a ło  się że c h c e  d u żo  pow iedz ieć .

—  Z a p e w n ia ją ,  że k r ó lo w a  h o l l e n d e r s k a  ż ą d a ­
ła ,  a b y  w  czasie  j e j  p o b y tu  w  P a r y ż u  n ie  w y p r a ­
w ia n o  ż a d n y c h  u ro c z y s to śc i .  B a l  o k tó r y m  m o- 
w io n o  że m a  b y ć  elany w  p a ła c u  m ie jsk im  w  dn iu  
1 2 ty m  m aja ,  z d a je  się  b y ć  p rzy n a jm n ie j  do  n o w e -  
w e g o  za rz ą d z e n ia  o d w o ła n y m .

—  K o m m is s ja  d o  s p r a w  a lg ie r sk ic h  p r a c u je  ju ż  
o d  ośm iu  dni. S k ła d a  się o n a  z n a s tę p u j ą c y c h  5 
cz ło n k ó w .  J e n e r a ło w i  D a u m u s  i S a l le s  ( ten  o s t a ­
tn i  j a k  don ie ś l iśm y ,  p rez y d u je ) ,  p an  W i k t o r  F o u -  
c h e r  b y ły  d y r e k to r  s p r a w  c y w i ln y c h  w  Algierji,  
p a n  C h a ix  d ’E s t  A nge ,  i p o d p u łk o w n ik  F ra n e o -  
n ie re ,  s z e f  g a b in e tu  m a rs z a łk a  V ail lan t .  N a jw ię k ­
s z a  ta je m n ic a  o ta c z a  n a r a d y  tej kom m issji .  j e d n a k ­
ż e  w ia d o m e m  j e s t  że g łó w n e m  za łożen iem  j e s t  u -  
rz ą d z e n ie  p e w n e g o  r o d z a ju  n iezaw is łośc i  i w ła s n e ­
g o  r z ą d u  w  n a s z y c h  p o s ia d ło śc ia c h  a lg ie rsk ic h .  
W  og ó le  z d a je  się, że ty le  r a z y  z a p o w ia d a n a  w y -  
s o k a p o s a d a  w  A lgierj i  d l a x i ę c i a N a p o le o n a ,  p r z y j ­
dzie n a re sz c ie  do  sk u tk u .

W t a k i m  raz ie  m a rsz a łe k  R a n d o n  za jm ie  z a p e ­
w n ie  w  T u i le r i e s  w y s o k ą  g o d n o ś ć  w o js k o w ą ,  k t ó ­
re j  m a rsz a łe k  B o s q u e t  d la  s łabośc i  z d ro w ia  p o d o ­
b n o  nie będz ie  m óg ł p ia s to w a ć .  M a rsz a łek  R a n d o n  
z  p o w o d u  z a sa d  h ie ra rc h ic z n y c h ,  n ie  m ó g łb y  z a ­
t r z y m a ć  nacze lne  d o w ó d z tw o  w o js k o w e  w  A lg ie ­
r j i  p o d  rozkazam i x ięc ia  N a p o le o n a ,  k tó r y  j e s t  t y l ­
k o  j e n e ra łe m  dyw izji  i z a p e w n ie  d o  te g o  d o w ó d z ­
t w a  p o w o ła n i  z o s ta n ą  inni je n e r a ło w ie .  ( I .  B .)

I  ' N  D  J  E .
K o r r e s p o n d e n t  T im esa  m ó w i w  n a s tę p u j ą c y m  

s p o s o b ie  o p rz y b y c iu  D ż o n g  B a h a d u r a  d o  o b o z u  
s i r  C. C a m p b e l l  p o d  L u c k n o w ,

M a h a r a d ż a  o c z e k iw a n y  b y ł  o godzin ie  c z w a r te j .  
W z n ie s io n o  p e w ie n  ro d z a j  b a ld a c h in u  n a p rz e c iw  
n a m io tu  n a c z e ln e g o  w o d za .  S t ra ż  h o n o r o w a  g ó ­
ra l i  (h ig h la n d e r s )  z o s ta ł a  u s ta w io n ą  w  p o b l is k o -  
ści,  tu d z ież  e s k o r t a  u ła n ó w  i b a t e r j a  a r ty le r j i  po -  
lo w e j .  W s z y s t k i e  c e re m o n je  ja k ie  m ożna  b y ło  w y ­
m y ś le ń  n a  tę  o k o liczn o ść ,  z o s ta ły  d o s k o n a le  w y ­
k o n a n e .  S ir  C o lia  w  w ie lk im  m u n d u rz e ,  p r z y b y ł  
n a  s a m  czas  o z n a c z o n y  i c a ły  r o z p o r z ą d z a ln y  j e ­
g o  sz tab ,  to w a r z y s z y ł  m u  ta k ż e  w  g a lo w y m  s t r o ­
j u .  W id o c z n e m  b y ło  że j e n e r a ł  b y łb y  w o la ł  z n a j ­
d o w a ć  się p r z y  p a ła c u  k ró lo w e j ,  d o  k to r e g o  sz tu rm  
b y ł  w  ty m  w łaśn ie  dn iu  w y z n a c z o n y .  J e g o  w z r o k  
i  s łuch  co  c h w ila  z w ra c a ł  się k u  te j s t ro n ie ,  s k ą d  
s ły c h ać  b y ło  g ę s ty  og ień  k a r a b in o w y ,  a le  D ż o n g  
n ie  p rzybyw ał .  M in u ty  w o ln o  u p ły w a ł y  w n ie c ie r -  
p l iw o śc i  oczekiwania . Je ś l i  m a h a r a d ż a  w ied z ia ł  o 
z a rz ą d z e n ia c h  n ac ze ln e g o  w o d z a ,  w id o cz n ie  o s k a ­
r ż y ć  g o  m ożna, że nie o d z n a c z a  s ię  »g rze czn o śc ią  
k ró l i . "

B y ła  g o d z in a  p ią ta .  K a r a b in y  g ra ły  g ę s ty m  o- 
gn iem . S i r C o l in  p rze ch o d z i ł  się w  ro z m a i ty  cli k ie ­

r u n k a c h ,  j a k  cz łow iek  k t ó r y  z d a je  się  m ó w ić  sam  
d o  siebie, że j u ż  aż n a d to  d łu g o  czeka ł  i j u ż  p ra w ie  
za b ie ra ł  się od e jść ,  k ie d y  w ielk i o k r z y k  żo łn ierzy  
d o n ió s ł  o p r z y b y c iu  D ż o n g  B a h a d u r a .  N a t y c h ­
m ia s t  m u z y k a  g ó ra l i  i p o b l is k ie  dz ia ła  z a g rz m ia ły  
n a  j e g o  p o w itan ie .

P o d  b a ld a c h in e m  z n a jd o w a l i  się A rc h ib a ld  W i l ­
son ,  p u łk o w n ik  H o g g ,  p u łk o w n ik  Y o u n g ,  p u łk o ­
w n ik  S te r l in g ,  s i r  F lope  G ra n t ,  m a jo r  B r u c e  i t. d. 
Z a  zbliżeniem  się m a h a r a d ż y ,  n a c z e ln y  w ó d z  i j e ­
go  a d ju ta n c i  s łużbow i,  p o s tą p i l i  n a  s p o tk a n ie  go.

K tó ż  nie p a m ię ta  d ja m e n tó w  i in n y c h  k le jn o tó w  
k tó r e  zd o b i ły  w  L o n d y n ie  g ło w ę  J u n g a  B a h a d u r a .  
T e  sa m e d ja m e n ty  p o d  ogn iem  p ro m ie n i  s ło n e c z ­
n y c h ,  r z u c a ły  ży w sz e  je s z c z e  i sk ry ,  niż p rz y  św ie ­
t le  l a m p jo n ó w  t e a t r u  o p e ry .  X ią ż e  in d y js k i  w y ­
d a w a ł  się ta k  św ie tn y m ,  że p rze z  k i lk a  c h w il  m u ­
s iano  się z a jm o w a ć  ty lk o  j e g o  kask iem  i p ła szczem  
p u r p u r o w y m ,  h a f to w a n y m  z ło tem  i o b s z y w a n y m  
k le jn o ta m i .

M a h a r a d ż a  z r ę k ą  w  b ia łe j  r ę k a w ic z c e  p r z y ło ż o ­
n ą  d o  k a s k u ,  n a  k tó r e g o  szczycie  w zn o s i ły  się p ió ­
r a  ra jsk ie g o  p ta k a ,  le k k o  p r z y b r a n e  s z m a ra g d a m i 
i d ja m en tam i ,  p o s tą p i ł  do  s ir  C o łina ,  w y c ią g n ą ł  
d o  n iego r ę k ę  i p r z e d s ta w i ł  mu d w ó c h  s w o ic h  b r a ­
ci, k tó rz y  m u to w a r z y s z y l i  i k tó r z y  p ra w ie  ró w n ie  
b o g a to  by l i  u b r a n i  j a k  on.

P u łk o w n ik  M a c  G r e g o r  w  w ie lk im  m u n d u r z e  i 
z w szy s tk iem i  sweini o rd e ra m i ,  z n a jd o w a ł  się po  
p r a w e j  s t ro n ie  m a h a r a d ż y ;  za  nim p o s t ę p o w a ł  d ług i 
sz e re g  j e n e r a łó w  b o g a to  u b r a n y c h  z tw a rz a m i  kał-  
m uckiein i,  z sze rok iem i b a rk a m i ,  z k r ó tk i e m i  s z y ­
jam i i c h u d e m i  nogam i.  U s ied l i  o n i— n a tu ra ln ie  
z w ie lk im  t ru d e m ,  po  p r a w e j  s t ro n ie  s i r  Golin, k t ó ­
r e g o  sz tab  z n a jd o w a ł  się p o  le w e j  s t ro n ie ,  i zacz ę ­
to  d łu g ą  ro z m o w ę  w z a je m n y c h  g rzecznośc i  a p rze z  
te n  ca ły  czas  m yśl i  s ir  Golin, w idoczn ie  za ję te  b y ­
ły  o p e ra c ja m i  o d b y w a ją c e m i  się  oko ło  p a ła c u  k r ó ­
low ej .

W  p o ś r ó d  ty c h  w s z y s tk ic h  ce rem o n ji  d w o rs k ic h ,  
c z łow iek  w y s o k ie g o  w z r o s t u ,  p o k r y t y  k u rze m ,  
p r z e d a r ł  się p rzez  t łu m  i p o s tą p i ł  k u  s ir  C o linow i,  
k t ó r y  za  j e g o  zbliżeniem  się p o w s ta ł  a b y  p o s tą p ić  
k u  n iem u . B y ł to  d z iw n y  w idok ,  to z jaw ien ie  się 
sz a re j  tun ik i ,  p r o s te g o  t u r b a n a  i z a k u r z o n y c h  b u ­
tó w  w p o ś r ó d  te g o  z g ro m a d z e n ia  b ły sz c z ą c e g o  z ło ­
tem . u O trzy m a łem ,  sir , od  szefa  s z ta b u  g łó w n e g o  
ro zk a z ,  don ies ien ia  w am , że zd o b y l iśm y  p a ła c  k r ó ­
lo w e j  z m a łą  s t r a t ą  i że o b ec n ie  za ję l iśm y  te n  p a ­
łac  i s ą s ied n ie  b u d y n k i " ,  o d e z w a ł  się  te n  a d j u ­
t a n t  j e n e ra l s k i ,  k t ó r y  p o  k i lk u  s ło w a c h  s ir  C o l in a  
C a m p b e ll ,  o d w ró c i ł  s ię  i o d sz e d ł  t ą  s a m ą  d r o g ą  
k t ó r ą  p rz y b y ł .

D ź o n g - B a h a d u r  p o m y ś la ł  m oże, że to  b y ł  effekt 
t e a t r a l n y  d o b rz e  p o m y ś la n y .  M a h a r a d ż a  i j e g o  
b r a c ia  w s ied l i  z n ó w  n a  d w a  s łon ie  b o g a to  o k u lb a -  
c zone  i po w ró c i l i  do  s w e g o  ob o zu .  ( In d .  B e lg e .)

i Xawerę z Rzewuskich Tadeusza Węgleńskiego żonę-
jako  właścicieli

Mam zaszczyt donieść Szanownej publiczności iź 
na miejsce oddalonego z mojego magazynu K R O J C Z E G O  
krawieckiego P io tra  Chabon, sprowadziłem innego 
z Paryża, k tóry  tamże przewodniczył pracowniom na 
cały świat sławnym: Alfreda, rue de la Pai,  krawca 
osoby cesarza Francuzów, Douos Lajilte i Laurent R i­
chard, krawców robiących dla dystyngowanego tow a­
rzystwa. Gdy ja k  wiadomo, tak  w sztukach ja k  w rze­
miosłach Paryż przodkuje całemu światu postępem 
prawie codziennym, tern przyjemniejszą przeto jest  
pewność, że przybyły  do mojego magazynu K R O J C Z Y  
(coupeur) zostawał do ostatniej chwili w tejże stolicy 
w najzawołańszych pracow niach, a obeznany ze 
wszystkiemi odcienianąi mody i znany z wykształcone­
go gustu i prawdiwego talentu w swoim zawodzie, 
wszelkim wymaganiom zamawiających, ku  zupełnemu 
ich zadowoleniu zadosyć uczynić potrafi. —  H enryk 
S T A R K M A N N  przy ulicy K rakowskie-Przedm ieście, 
w pałacu hrabiego Stanisława Potockiego.

(Nr. 2 12 — 1).

oraz Sybillę Ęzew uską wdowę jako  dożywotniczkę- 
udzielonej, iż dobra te Mysłów w okręgu Żelechow­
skim Gubernji Lubelskiej położone, sprzedane będą 
przez licytacją dobrowolną więcej dającemu w dniu 
23 maja (4 czerwca) <858 roku o godzinie 5-tej z p o ­
łudnia.

Sprzedać się mające dobra-składają się z 4 folwar­
ków, i 5 wsi zarobnych, mają rozległości włók 273, 
(czyli dziesiatyn 4,095), pańszczyzna dość znaczna; 
budynki w dobrym stanie, wraz z dobrami sprzedaje 
się aparat gorzelany, dwie młockarnie, sieczkarnie i in­
ny inwentarz martwy, z wyłączeniem żywego.

Licytacja odbędzie się w kancellarji podpisanego 
pisarza aktowego, każdy za złożeniem vadium rsr. 
10,000 do licytacji dopuszczonym być może. Licyta­
cja zacznie się od summy rsr. 90,000. Szczegółowy 
opis dóbr i inwentarza martwego łącznie spizedające- 
go się, inappy, wykaz hypoteczny, warunki pod  któ-  
remi licytacja ta  odbędzie się, przejrzeć można w kan­
cellarji mecenasa Karola Thieme pod  Nrem 497 lit. a  
przy ulicy Podwal; na gruncie potrzebnych wiadomo­
ści udzieli miejscowy rządca.

Spis dóbr i warunki znajdują się nadto złożone 
u podpisanego pisarza aktowego. —- Pisarz aktowy 
Królestwa Polskiego F. Noskowski. (Nr. 211— 1).

STIifCZEŃ  G ira  E m i l O W -  G l M E i m N T E K  I B O I
BBeteny W owo

p r z y  u l ic y  K ra k o w s k ie -P rze d m ie ś c ie  w p r o s t  To­
w a r z y s tw a  D o b ro c z y n n o śc i p o d  num erem  4 3 5  na  

p ie r w s z y m  p ię tr z e .
W  powyższym kantorze są obecnie zapisane do u- 

mieszczenia wszslkiego stopnia Nauczyciele i Nauczy­
cielki, posiadające prócz języków  obcych i nauk klas- 
sycznych inne talenta jako to, muzykę, śpiew i rysun­
ki, oraz cudzoziemcy i cudzoziemki tak  do w y k ład a ­
nia nauk w obcych językach  jak  również do konw er­
sacji.— Wszelkie zlecenia w tym rodzaju kan tor  zała­
twia tak  przez osobiste zniesienie się ja k  ikorrespon-  
dencją. (Nr. 191— 2>.

D o b r a  K i e m s k i e

KRYSZKOWICE I POK RZY W NIC A
z przyległościami w  okręgu Zgierskim p o d  miastem 
Piątkiem położone, rozległe około dziesiatyn 1275, 
czyli w łók 83 miary nowopolskiej, sprzedane będą 
ostatecznie przez licytacją publiczną w Trybunale Cy­
wilnym w  W arszawie w dniu 19 (31) maja 1858 roku 
o godzinie 10 z rana. Szacunek taxą w ykryty  wynosi 
Rsr. 105,500 licytacja zaś zacznie się od  dwóch trze­
cich części tego szacunku.— Vadjum Rsr. 3,000. W a ­
runki i taxę przejrzeć można w kancellarji popiera ją­
cego sprzedaż Kazimierza Brzezińskiego patrona p rzy  
ulicy Sto Jerskiej pod  Nrem 1773. (Nr. i  13— 1).

Ogłasza na rr-ocy plenipotencji urzędowej p rzed  re ­
jentem Bocheńskim przez Bronisława Rzewuskiego

PRAWDZIWE PERUWIAŃSKIE
na k redy t przez Bank Polski udzielany, lub za gotów­
kę sprzedaje się w domu handlowymPmnciSzkf 
Tocpliix Sukccssorów przy ulicy Daniło- 
wiczowskiej pod Nrem 619 i 20, w tymże samym do ­
mu można także nabyć prawdziwego Ccitlelltll
Portlandzkiego i (ślinki Ogniotrwa­
łej nadzwyczajnych przymiotów. (Nr. 197— 2).

p r z y j e c h a l i  d o  w a r s z a w y . Fred. k u p .  z W rocławia
Adamowicz radzca kol. n r  602, Starzyński Jakób 

z Kowna nr  625, Bogda- ob. z Paryża nr  1574, Ser- 
szewski Sewe. ob. z Brań- watowski Jan  ob. z Krako- 
szczyka nr  584 , Czaplicki wa ur 691, Serafini Winc. 
Frap. ob. z Krzynowłogi ob. z Wiednia nr  414. 
n r  556 , Gedroic Juljan w y j e c h a l i  z  w a r s z a w y .
xiążę z Stożna nr 413, Biernacki Kazi. ob. do
Noskowski Frań. ob. z Brań- B art o c h o w a, Burzyński F  el. 
szczyka nr 584, Klonowski ob. do Pułtuska, Chrzano- 
Enst. obyw. z Dumbel n r  wski Damjan obyw. do Li-
634, Lipski Ludwik ob. pna, Drucki-Lubecki Alex-
z Klikowa nr 585, Modze- xiążę do Grodna, Grabski 
lewski Hen. ob. z Gładczy- W acław ob. do Jankowa,
na nr 584, Piaskowski Se- Grabowski Seweryn ob. do
weryn ob. z Gostymina nr  Eazow, Kasinowski Wład. 
556, Roniker Roman ob. ob. do Dębiny, Myśliński 
z Zamościa nr  625 Sypnie- Dominik obyw. do Lipna, 
wski H enryk ob. z Nowej Osiński Walenty ob. do:
W si nr 634 , Staw arski Koźmina, Zbyszewski Wi-
Ign. ob. z Lubojewa nr  k toryń ob. do Markusze-
500, Walewski Cyprjan ob. wa, Bogatko Leon xiąd*
z Małej W si n r  570, W e- do Włoch, Gadon Woje- 
reszczyński Jan  ob. z Hre- radzca honorowy do Czę- 
henny nr  634, Wyleziński stochowy, Levassor P iotr 
Adam ob. z 'gub. Wołyń- artysta dramatyczny do 
skiej n r  1352, R au  Hen. Paryża ,  Łubieński Wład- 
właściciel fabryki i Rau  hr. do Berlina.

—  W czoraj odpłynęło w górę rzeki W isły  statkiem 
parowym Narew  osób 18, przypłynęło zaś  na dó łs ta t­
kiem Płock osób 72, z góry statkiem Pilica osób 30, a 
z dłou statkiem W łocławek osób 60.

—  W  dniu wczorajszym przyjechało do W a r s z a w y  
koleją żelazną osób 305, wyjechało 860 .

T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .  Dziś : D o żyw o cie , (p. 
T r a p s z o  p r z e d s ta w i  r o lę  L e o n a . ) — F lo ry n a .

d o d a t e k .
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ja k  się to komu nazwać podoba, 
przez

Kazimierza itnjnickicgo.
( C i  ą g d a 1 s z y.)

(Patrz Ner Kroniki 116.)
—  Więc nie powiesz?
— Złamać mojego słowa za nic w świecie nie 

zdołam.
— Retirez-vous done, et ne reparaissez p lu s  

a mes yeux.
—  W yro k  ten dotyka mię najboleśniej, ale Bóg 

i sumienie moje są świadkami żem przeciw pani 
niczem nie wykroczył, i źe za jej łaski byłem, i na 
zawsze pozostanę wdzięcznym— odrzekł Bohdan 
ze wzruszeniem i ukłoniwszy się odszedł.

Smętno mu było rozstawać się tym sposobem 
z osobą która od samego początku tyle mu dala 
dowodów szczególnej swej przychylności. Czy­
stym był co do niej na sumieniu, lecz nie mógł 
nie wyrzucać sobie nierostropnego postępowania 
na maskaradzie z której się wyrodziły tak dlań 
przykre skutki. Co do opuszczenia domu seria- 
torstwa widział z’e to niechybnie nastąpi; zresztą 
stan jego interesów był taki, iż samby wkrótce 
inusial złożyć swój tu obowiązek, a wrócić do 
matki potrzebującej teraz koniecznie jego obecno­
ści i pomocy, Bolało go tylko i bolało srodze, 
że rozstając się z tem państwem zostawić ich obo­
je  będzie musiał w falszywem o jego sercu i ch a­
rakterze rozumieniu, o co wszakże obwiniać ich 
nie miał prawa, kiedy wszystkie pozory okazy­
wały go wielce występnym. Słabość z jaką  się 
poddał urokowi piękności Elizy Chodatowskiej, 
przechodząc w silniejsze coraz uczucie, wprow a­
dziła go koleją na ten tór błędów i utrapień, któ­
rym możeby doszedł do ostatecznego nieszczę­
ścia.

Podczas kiedy Bohdan rozmyślając z żalem o 
swym losie, siedział samotny u swojego biórka 
pani Senatorowa, w nieopisanem rozdrażnieniu 
nerwów, już to szybkiemi kroki przebiegała swój 
salonik, już  się rzucała na sofę, dręczona naj- 
sprzeczniejszemi uczuciami. Bo gdy sobie przy­
pominała śmiałe wyrazy i takąż postawę Rackie- 
go, obraźora jej duma budziła w niej gniew i chęć 
zemsty, a skoro znowu odbijała się w jej pamięci 
nadobna twarz młodzieńca zfizjognomją poczciwą 
i szlachetną, miękło serce kobiety i po dawnemu 
lgnęło ku temu ideałowi swych marzeń. Pojm o­
wała wtedy że spokojna śmiałość mowy i giestu 
w obronie swojego honoru, jest jedną z cech wy­
bitnych uczciwego człeka, przestałaby więc w ąt­
pić o prawdzie tego co z taką mocą i godnością, 
wyrażał, przebaczyłaby mu, brak pokory — leez 
tuż zaraz przychodziły jej na myśl miłostki jego 
pokątne. i trzpiotowstwo cechujące człeka zmy­
słowego, niezdolnego podnieść się nad zwykłe 
młodzieży wybryki. Kokietką pani M. nie była, 
fantastyczką tylko, marzycielką goniącą za człe­
kiem zdolnym kochać duszą bez udziału zmysłów: 
i być podobnież kochanym. Być tedy może iż 
w jej rozdrażnieniu nie było wcale bodźca zazdro­
ści i źe główną tej boleści i gniewu to jedno było
p r z y c z y n ą  źe się i tym razem zawiodła na swym ide­
ale, że młodzian który zarazem miał sprawdzić 
teorję Lawatera i jej własną co do miłości nad- 
zmysłowej, zakochał się po zierasku, Bóg wie 
w ]akiej dziewczynie, dowiódł głupstwa swego 
i lekkomyślności w maskaradowej przygodzie, 
a w końcu uporczywie j  hardo odmówił wyjawie­
nia osób o które się ona dopytywała i niezraźony 
ż a d n ą  groźbą, zahaczywszy wszelki respekt, wo­
lał raczej rozstań się z nią na zawsze, aniżeli de­
likatności jej powierzyć nie tak ważne z resztą 
swoje tajemnice. To  j ą  najgłębiej bodło w serce, 
bo obrażało uczucie kobiety i dumę wielkiej d a ­
my. Tego i sobie i jemu, i w końcu Lawaterowi j 
przebaczyć nie zdołała. Na tym to ostatnim spę­
dziła dziecinnie gniew swój w obecnej chwili. Na 
stoliku bowiem przed sofą leżał tam przepyszny 
exemplarz fizjognomonji Lawatera; W idok tej 
xiążki zapalił ją. do tego stopnia, źe dzieło, które 
przedtem było jej wyrocznią, pochwyciła gwałto­
wnie i sans autreJorrne de proces rzuciła w komin 
na rozrzażone węgle. Fłonął na wolnym ogniu uczo­
ny szwajcar, w safianowej ze złocistemi brzegami 
oprawie, kurczyły się nawet i obracały powoli 
w popiół karty pełne głębokiego poglądu na roz­

maite cechy ludzkiego oblicza, piekły się sztycho- : 
wane niezliczone główmy, mędrców' i głupców. bo- ! 
ha terów i łotrów, świętych i bezbożnych, wresz- \ 
cie zwierząt podobnych do ludzi i ludzi podo- ] 
bnych do zwierząt— a stojąca w osłupieniu przed I 
tein całopaleniem Kleopatra, podobną była do 
obrazu starożytnej swej imienniczki, patrzącej na 
konającego Antonjuza. W  tem w'eszla pokojówka 
z oznajmieniem iż obersekretarz Wasili Filipo­
wicz doprasza się posłuchania w ważnym inte­
resie.

— Cóżby to tak ważnego.— Mruknęła Senato­
rowa z nieukontentowaniem, i chciała odmówić, 
gdy przyszło jej na myśl źe się od tego człeka 
czegoś może dowie o Rackim i o  maskaradowym 
wróżbicie, którego zuchwałość tkwiła jej w pa­
mięci tem boleśniej, źe niepojętym sposobem zba­
dał niektóre jej słabości, nikomu jak mniemała, 
dotąd niewiadome.— Pomyśłiwszy więc rzekła:

— Niech wejdzie. T y  zaś, W areńko, niepo- 
zwalaj sobie wprowadzać do mnie ludzi przez 
garderobę. Niech się każdy przychodzący meldu­
je u mnie przez deżurnego lokaja. Słyszysz?

Warerika odeszła mrucząc, a po chwili Wasili 
Filipowdcz wszedł mnłemi drzwiami do salonu, 
kłaniając się z większą jeszcze niż dawniej uni- 
źonością.

— Cóż to was do muie przyprowadza jakby ta­
jemniczo, bo przez garderobę?— za co moja poko­
jow a dostała burę—zapytała siadając niedbale na 
sofie.

— Najprzód chcę złożyć Waszej Excel, powin­
szowanie, z powodu odbytego szczęśliwie sakra­
mentalnego nabożeństwa:

— Dziękuję — a potem?
— Najpokorniej prosić abyś JW . Pani która 

wszystko możesz u dostojnego swego małżonka, 
raczyła się doń wstawić za jedną zacną rodziną?

— Proszę nie exagerowac powolności Pawła 
Stepanowicza na moje instancje — ale o cóż to, 
i za kim szukacie' mojego pośrednictwa?

— Za rodziną, jak  mówiłem zacną, a lubo JW . 
Pani nieznajomą lecz połączoną przyjaźnią z gra- 
finią Eudoxją Kiryłówką. — Rodzina ta prześla­
d o w a n a  jpst procesem w y t o c z o n j u n  rirzpr-iwkn  
niej, najuiesłuszniej od szlachturów, charłaków, 
usiłujących pieniactwem zmusić dom znakomity 
do zaspokojenia niesłusznych pretensji.

— Proces! — Krzyknęła Senatorowa. —  1 wy 
byście chcieli mojej pomocy w rzeczy której nie 
rozumiem, którą się brzydzę. Żadnego procesu 
nie promowałam, i nigdy się do tego namówić nie 
dam —słyszycie?

— Ależ Eudoxja Ki ryło w na?...
— A co mi tam, źe ta pani przyjaciółką jest 

processujących!—I dla nikogo w świecie intrygo­
wać nie będę.

— Broń mię Boże proponować JW . Pani, coby 
się zwać mogło intrygą. To sprawa słuszna, spra­
wiedliwa, czysta.

— Jeżeliby taką była nie szukalibyście żadne­
go obcego wpływu. Krok ten wasz dowodzi źe 
sprawa nie tak czysta, źe chcielibyście użyć mo­
jego pośrednictwa na to, aby moja prośba w pły­
nęła na przekonanie Pawła Stepanowicza, Złe 
znacie widzę i mnie i mojego męża.

Niech mię Bóg skarze, jeżeli nie oddycham 
czcią i przywiązaniem ku obojgu Jaśnie Wiel­
możnym Państwu. A co do tej sprawy pewno 
czystą jes t  ona, alezawikłana prawnościami. Roz­
platanie tych węzłów trudne czasem jest  nawet 
dla nas cośmy zęby na tych rzeczach zjedli, a cóż 
dopiero dla wysokich sędziówT, światlejszycb od 
nas ale nie jurystów  z professji. Niech wreszcie 
W asza Excellencja raczy zapytać pana Rackiego, 
co on trzyma-o tej sprawie.

— Czemuż to Racki ma być dla mnie wyro­
cznią? y

— Bo gdy wszyscy znamy go za bardzo zacnego 
i znającego prawo młodzieńca.....

—  Od jakiegoż to czasu powzięliście o nim tak 
wysoką opiuiją? Pamiętam przecie coście mi na 

•temźe samem miejscu o nim powiadali i co inaczej 
brzmiało jak  dzisiejszy dlań panegiryk.

— Bom go wtedy nie znał jeszcze z każdej 
strony tak dobrze jak dzisiaj.

— Trzymajcie więc sobie o nim i o waszym 
procesie, jak  się wam podoba, ale mnie, ,i z tym 
i z owym, dajcie pokój. A propos  kiedy przyj­
dzie wam kiedy wchodzić do mego apartamentn 
to bardzo proszę nie obierać sobie drogi przez 
garderobę. — Z Panem Bogiem mości obersekre- 
tarzu”.

Wasili Filipowicz odszedł odurzony, jak  gdy- S

by pałką wziął po głowie.— „Otóż (mówił do sie­
bie wracając do domu) dobrze się wykierowałem 
uwierzywszy żonie źe Senatorowa zakochana 
w Rackim! widzęże wcalez innej strony wiatr wieje, 
bo kiedym go pochwalił, zrobiła minę jakbym  jej 
pieprzu na język nasypał. W  złą może trafiłem 
porę: lewą nogą z łóżka wstała) czy też spostrze­
gła pająka lub inny zły jaki prognostyk — tak 
złej jeszcze jej widzić mi się nie zdarzyło. 
A myślałem że po spowiedzi będzie łagodna jak 
baranek. Ba i właśnie! kobiety, jak się wyspowia­
dają, nie myślą już jedno by zacząć na nowo sw o­
je niedorzeczności— świadkiem kochana moja p o ­
łowica, co wczoraj kommumkowała, a dziś mnie 
nakrzyczała źe aź mi dotąd w uszach dzwoni.—■ 
Chodatowski może się okpić licząc na forsy. Ja  
umywam ręce— robiłem co mogłem, ostrzegałem 
że można przegrać, on się opiera na Rackim, uka­
zawszy temu bankrutowi przynętę posagu, ale 
kiedy młokos zwącba źe to tylko błichtra, to już 
bywaj zdrówprzyjacielu, djabełzje niedopieczoną 
grzankę.

Kończąc w umyśle ten monolog wstąpił w do­
mowe progi; a ,gdy opowiedział żonie rozmowę 
sw ą z senatorową; pani obersekretarzowa ruszyła 
tylko ramionami i słodziutko rzekła:— ,.Ach W a ­
sili Filipowicz, żal prawdziwis źe taki z ciebie 
osieł!”

We dwa dni potem zapadła w Senacie decyzja 
większością głosów, uznająca dekret exdywizor- 
ski ferowanym nieprawnie, mianowicie z racji re- 
kognoskowanyeh odeń obligów żony debitora, 
kassująca zatem ów dekret i nakazująca nową ex- 
dywizję nie już zjazdową, lecz za stołem sąd o ­
wym w ziemstwie odbyć się powinną.

‘III.
Bohdan, od czasu ostatniej owej rozmowy 

z Senatorową, nie wychodził z domu, trapiony 
smutnemi myślami i zajęty przygotowaniami do 
opuszczenia Petersburga, gdzie już dalszy pobyt 
oezewistem stawał się dlań niepodobieńswem.

l a k  przepędził dwa dni nie widując nikogo, 
gdy dnia trzeciego przed południem wpadł do 
niego Alfons i zaraz na wstępie zaczął w te 
s ł o w a :

— Wieszli Człowieku o decyzji Senatu w spra­
wie exdywizorskiej?

— Nie wiem jeszcze — odrzekł ponuro Bohdan.
— I siedzisz tu, jakbyś rozum i pamięć stracił! 

Otóż spraWa przegrana! Ojciec mój się wścieka, 
mnie ledwie djabli nie biorą, a tyś już  bankrut 
bez ratunku! Całe zaś to licho, mówią, twojem j a ­
koby jest dziełem. Powiedz dla Boga, czy to być 
może?

—• Istotną przyczyną przegranej jes t  to ż e 1 
sprawa nie była sprawiedliwą.— odrzekł Bohdan.

— Ależ mój ojciec utrzymuje źe najsprawie­
dliwsza.

— Twój ojciec się myli.
— W ię c ‘takie położyłeś zdanie?
— Nie mogłem dać innego po zgłębieniu rze­

czy.
— Więc to ty  wykopałeś jakieś tam konstytu­

cje szkodliwe d la  sprawy, a o k tórych niktby 
może nie wiedział?

— Wyjąłem je  ze zbioru praw.
— A djabliż ci kazali wydobywać z tego zbio­

ru rzeczy szkodliwe? *
— Bredzisz kochany Alfonsie.— Bóg i sum,enie 

nakazują postępować zgodnie z praw dą c h o ć b y  
niezgodnie z naszym interesem. Tegorn się naka­
zu trzymał.

— Dobrowolnie więc przez jakiś w y g ó r o w a n y  
skrupuł, skazałeś siebie na stratę m a j ą t k u  i uko­
chanej osoby!

— Nazywasz skrupułem p o w i n n o ś ć  dla której 
człek poczciwy życie nawet położyć powinien.

— Ależ to warjaoja! ,
Mów raczej ofiara! — Ofiara trudna, cięższa 

od samej śmierci, ale n i e u c h r o n n a ,  ronieczna.
Alfons cisnął o ziemię swoją furażerkę potarł 

czoło, potem patrzył przez chwi e Bohdanowi 
w oezv, nakoniec rzekł mocno wzruszony.

— Słuchaj Bohdanie.- Nic posiadam się 2a zło­
ści.— Z r u j n o w a ł e ś  plan storyin ułożył szczerą ku 
tobie wiedziony przyjaźnią. Na mój honor chcia­
łem cię mieć szwagrem tak szczerze jak  chciał­
bym włożyć na siebie jeneralskie szlify. Byłem 
gotów narazić się ojcu, bio się z każdym coby 
ini przeszkadzał słowem, djabli wiedzą czegobym 
nie zrobił w tym celu. I  kiedy już się wszystko 
składało najlepiej, trzebaź żebyś ty  sam wszystko

Dodatek do Nr. 121 Kroniki.



to zepsuł i mnie na durnia wystrychnął! Co mi te­
raz powie ojciec? co powie siostra?

— Siostra twoja przynajmniej nie powie ci źe 
się powinieneś wstydzić człeka któregoś chciał 
widzieć jej męzCm.

— Brrr! Znasz się ty  na sercu kobiecem jak 
wilk na cymbałach. Kobiety wymagają po nas 
abyśmy im poświęcali wszystko co nam drogie, 
nie zaś byśmy je  mieli poświęcać czemukolwiek 
bądź w świecie. Eliza kobieta jak  i drugie. Otóż 
mówię, nie posiadam się ze złości, a to tern bar­
dziej z’e pomimo twej warjacji czuję iź nie zdołam 
przestać być twoim przyjacielem, źe aczkolwiek 
cię przeklinam me mogę jednak nieszanować ciebie. 
Kosztowało mię to wyznać ale nieodwoluję:

Bohdan rzucił mu się na szyję i rozrzewniony 
mówił.

— Dzięki ci drogi Alfonsie za twój gniew, za 
twe uniesienia, w których widzę dowód poczci­
wego gruntu twojej duszy: Uczucia swoje w yra­
żasz po swojemu, lecz je rozumiem i szacuję 
cię, nie mniej jak cię kocham.

— Wszystko to dobrze— ale cóź teraz pocznie-
my? . ,, .

— N a to ci odpowiem słowami twej siostry:
zostawmy rzecz naszą czasowi.

 Pozwól mi pieścić w sercu nadzieję że Eliza
pojmie wielkość mojej ofiary, i jeżeli posiadam 
jej serce, nie odbierze mi tego skarbu a raczej 
zachowa go dla mnie. Obojeśmy tak jeszcze mło­
dzi źe zwłoka czasu, żadnej nam istotnej nie przy­
niesie szkody; wygramy owszem na niej doświad­
czając wzajem naszej stałosci. Gniew ojca wie- 
cznie trwać nie będzie, kiedy zwłaszcza wy wszy­
scy rozbrajać go będziecie usiłowali.

— Dziecko jesteś, poeta, idealista, a niemiec po­
wiedziałby, E in  Narr. Zostawić czasowi! jakby 
ju tro  było nasze.— No bracie, widzę źe szwagrami 
nam nie być, ałe przyjaciółmi zostaniemy, a i kam­
ratami być możemy. Wioska twoja tak dobrze jak 
stracona. — Bierz ją  więc djabli! T y  wchodź do 
wojska, a przy protekcji Senatora, a lepiej jeszcze 
kiedy Senatorowej, przyjmą cię może do piechoty 
Gwardji. A nuż wojna, byle tylko Pfędko, wiesz
x  -  y . .  i w  u u b  u u r o u /  LtK. i/ i m i ł t }  Łh p U  1 U o h U j  l i t

po łkow n ik  i i i  poko jn ik . To dla ciebie perspekty­
wa,— jeżeli, jeżeli, jeżeli. — A tymczasem zapła­
cę ci mój dłuźek. Idąc tu chciałem to zrobić żeby 
między nami była ze wszystkiego kwita— teraz to- 
czynię z innej i lepszej pobudki — z chęci zaho- 
wania sobie twojego szacunku.

To mówiąc dobył z kieszonki sto rubli i oddał 
je  Bohdanowi, któremu to przyszło właśnie w po­
rę, aby się rozplacić z Butrymem. Niewiedział, iź 
Alfons przedal ulubiony swój zegarek żeby dług 
ten swój zapłacić, co zaiste, jak na trzpiota, ele­
ganta, było dowodem prawdziwej honorowości.

Dla uspokojenia młodego paliwody obiecał mu 
Bohdan pomyśleć nad jego radą, poczem rozstali 
się z sobą ja k  najlepiej.

Następnego dnia przypadał termin naznaczony 
nalieytacją majętności lłackiego w Lombardzie, 
a Butrym był niewidzialny, co niepomału dziwiło 
Bohdana, Poszedł więc sam do niego, i nie zna­
lazł go w domu. Sam już nie wiedział co o tem 
myśleć, daleki atoli od posądzenia przyjaciela 

^o zahaczenie tego interesu, przepędziwszy noc 
niespokojnie zasnął już nad rankiem, ale snu użył 
nie długo, bo równo ze dniem obudziło go silne 
do drzwi pukanie, u sprawcą tego był Butrym.

— Daruj przyjacielu — rzekł wchodząc, źe cię 
zmuszam do tak rannego wstawania — ale dziś, 
jak  wiesz, ta rg  na twoją posiadłość, z wyjątkiem 
folwarku na którym oparta jest summa twojej 
matki.
. — W idzę cię nakoniec — odrzekł Bohdan — 
gdzieżeś się obracał, mój^ drogi, źeui cję anj J q. 
czekać u  siebie ani znalezć nigdzie nie mógł.

— Nie próżnowałem, uręczam cię, a żem o t o ­
bie pamiętał zobaczysz to wkrótce, Punkt o dzie­
siątej, przybywaj do lom bardu znajdziesz mię 
t am— a tymczasem mam jeszcze przed sobą po 
mieście spacer kilku wiorstowy, bo aź na jed en a­
stej linji Wasilewskiego Ostrowia szukać muszę 
potrzebnego mi w tej chwili człowieka.

To powiedziawszy wyszedł spiesznie, aBohdan 
nie śmiał go zatrzymywać uważając iź sam ten 
pośpiech p. W ładysław a dowodził źe się on zaj­
muje tym interesem jak  swoim własnym. —• ,)Bie- 
dny przyjacielu—rzekł wzdychając głęboko— da­
remne są twoje usiłowania. Nie naprawisz tego

com ja  zrujnował mojem niedoświadczeniem, moją 
łatwowiernością i zbyt iatwem poddaniem się po­
ciągowi serca, a może samych tylko mych oczu!”

O dziesiątej Racki wszedł na salę posiedzeń 
Rady Opiekuńczej, gdzie już wszystko było go­
towe do rozpoczęcia licytacji, i gdzie już znalazł 
Butryma z innym jakimś jegomością, zajętych 
przezieraniem inwentarji wsiów wystawionych 
na przedaź. Znajdowało się tam jeszcze kilka po­
stronnych osób, a między niemi Chodatowski. 
Bohdan się mu ukłonił, lecz ten nie oddawszy 
ukłonu odwrócił się, udając źe go nie spostrzega, 
a przystąpiwszy do stołu położył kilka biletów, 
oświadczając źe stawa do targu. Przeszła jeszcze 
godzina nim się doczekano prezydującego na tej 
sessji opiekuna (1). nareszcie gdy się już ws zyst- 
kie preliminarja odbyły, ogłoszono podajacą się 
do targu majętność, oraz hypotekowaną na niej 
należącą się Lombardowi summę i zawołano:— 
„Kto da więcej?

W ieś Brzozowo z nabytemi od kollokatorów 
schedkami zastawiona była w Lombardzie za
35.000 rubli ass. a wartość jej rzeczywista wyno­
siła drugie tyle. Wiedział to dobrze W alenty 
Racki lecz się spodziewał iź naddając dziesięć ty ­
sięcy kupi j ą  pewnie. Zalecił jednak  swemu ple­
nipotentowi trzymać się do ostatka i w najgor­
szym nawet razie kupna tego nie odstąpić. Cho­
datowski nie miał szczerej chęci nabywać niezna­
jomej sobie i niepotrzebnej posiadłości, chodziło 
mu więc tylko o zemszczenie się nad Bohdanem 
nieprzyjaźną tą  przeciw niemu demonstracją. 
Dwóch ich więc zrazu dysputowało sobie tę zdo­
bycz, aż Chodatowski dopędziwszy do 45,000 co­
fnął się, a plenipotent Walentego dobijał już tar­
gu za 46,100. Już się podnosił fatalny młotek by 
uderzyć raz trzeci, gdy nieznajomy towarzysz B u­
tryma odezwał się dając odrazu 50,000. A pie­
niądze?—zapytano go. Nieznajomy złożywszy żą­
daną kaucją został przypuszczony' do targu, i do 
piero licytacja z wielkim poszła zSpałem.

— Pięćdziesiąt tysięcy i sto — krzyknął pełno­
mocnik.

— Sześćdziesiąt tysięcy krągło, — rzekł spo­
kojnie po drugiem uderzeniu młotka. nicznnjnmjr

1 tak jeden po drugim podwyższając szli dalej 
aż do 70,000. Było to już maximum wartości, 
i plenipotent Walentego n ;e śmiał się dalej posu ­
wać. Licytacja skończona, protokółspisanjT i pod­
pisany przez nabywcę który się zwał Węgłowicz, 
obywatel gubernji mińskiej.Lecz z porządku p ra ­
wa miała się po trzech dniach powtórzyć, taż li­
cytacja czyli przetarg, otwierając raz jeszcze, ale 
juź ostatni, szranki ubiegającym się o nabycie 
przepadłej majętności.

— Plenipotent Walentego korzystając z tego 
rozejmu, wybadywał swego antogonistę aźali jest 
w zamiarze pędzić wyżej, a gdy ten go upewniał 
że popędzi do 80,000, zaproponował odstępne, 
i po długim targu dokazał swego, dawszy z góry 
odstępnego 2,000 rub. ass.— Tym sposobem, gdy 
po trzeeb dniach na przetargu naddał sto rubli 
p. Węgłowicz odstąpił mu pierwszeństwa. Tak 
więc majętnostka Bohdana sprzedana została za
70.000 rubli z której summy po odtrąceniu zasta­
wnego kapitału z procentami i t. d. pozostało na 
rzecz jego dwadzieścia kilka tysięcy rubli assygn. 
Nie wielki to był fundusz, ale dla człeka zagro­
żonego całkowitem ubóstwem, okazał się prze­
chodzącym wszelką nadzieję.

Szczęśliwy ten wypadek winien był Racki, Bu­
trymowi. Żarliwy ten i przemyślny jego przyja­
ciel, nie widząc żadnego środka uratowania prze­
padłej posiadłości, obrócił swe uśdowania jedynie 
ku temu, ażeby ona jak  można najdrożej została 
sprzedaną, i to mu się w końcu udało. Właśnie 
bowiem w tym czasie jeden z jego znajomych 
i klientów Węgłowicz przybył do Petersburga 
dla podjęcia złożonego w Lombardzie dość zna­
cznego kapitału. Zszedłszy się z nim W ładysław  
zapytał czy ma ochotę zarobić bez trudu i w prze­
ciągu dni kilku parę tysięcy rubli? Węgłowicz 
wielki amator podobnych zarobków, odrzekł:— 
„A łaskawco! w to mi gra j“ . — W tedy  Bńtryin 
wytłumaczył mu rzecz całą, wystawił iź W alenty 
uparł się kupić majętność swego krewnego choć­
by nawet drogo —• i zaręczył w końcu źe plenipo- 
tent jego da 2,000 rubli odstępnego, byle tylko 
Węgłowicz — punktualnie wypełnił daną sobie

w tej mierze informację. Wszystko sięteź jak  wi­
dzieliśmy, stało podług przewidzenia poczciwego 
W ładysława. Bohdan postawiony na nogi, a nie­
cny Walenty zawiedziony w swej nadziei kupie­
nia Brzozowa w pół darmo. O tej przysłudze 
przyjaciela możeby się nasz bohater nie dowie­
dział, gdyby Węgłowicz, zaprosiwszy ich obu na 
śniadanie, nie wypaplał przy kieliszku całej hi­
storii.

Bohdan i W ładysław  w ściślejszein odtąd 
swych serc połączeniu doznawali tej prawdziwej 
rozkoszy, iź każdy z nich mógł się chlubić swoim 
przyjacielem. Stawili oni obraz owych dawnych 
braci ślubnych , rzadki we wszystkich epokach, 
a w epoce współczesnej rzec można fenomenalny.

W yrok  Senatu zrobił na publiczności zbawienne 
wrażenie. Ujrzeli intryganci źe ubogi litygant mo­
że wygrać swą spraw’ę, gdy ma za sobą sprawie­
dliwość i prawo, źe zręczne zabiegi, środki ma- 
terjalne i potężne protekcje, rozbijają się o p ra ­
wość dostojnych sędziów, ile razy praw da jasno 
się przed ich okiem odkryje. Poczciwi nabrali 
otuchy, a Chodatowski i jemu podobni spadli 
znacznie z tonu, lubo zapewnie nie przestali i na­
dal krzywemi chodzić drogami.

Paweł Stepanowicz okazał się w sądzeniu tej 
sprawy godnym Arystyda. Dość mu było przeko­
nać się o prawdzie, o istotnem znaczeniu w yra­
zów prawa, by nie zważając na żadne uboczne 
względy, objawić bezstronnie swe zdanie, do k tó ­
rego cały komplet wnet się przychylił.

Tegoż dnia przywoławszy do siebie Bohdana 
oświadczył mu swe zadowolenie, lecz widać mu 
było z twarzy, iź miał coś na sercu, źe go coś 
kłopotało. Pocierał czoła, zażywał tabakę, poka- 
szliwał i kręcił się w swojem krześle, co u niego 
było oznaką nie tyle złego humoru, jak  raczej 
przykrego uczucia! (d. c. n.J

D y re k to r  drogi ze la zn e j W a rs zm e sk o -  W ied eń sk ie j.—  
Z a w ia d a m ia ,  iź  w  s k u t e k  u c h w a ł y  R a d y  z a rz ą d z a ją c e j  
T o w a r z y s t w a  d ro g i  że lazne j  z d n ia  19 k w ie tn ia  (I maja) 
r .  b .  w y p r a w i o n y  z o s ta n ie  d r o g ą  ż e l a z n ą  z W a r s z a w y  
d o  S k ie rn ie w ic  i s tac j i  p o ś r e d n i c h  w  d z ie ń  św . S t a n i ­
s ł a w a  to  j e s t  d n ia  2 6  k w ie tn ia  (8 m a ja )  r .  b. p o c iąg  
s p a c e r o w y  z w y d a n i e m  p u b l ic z n o ś c i  b i le tó w  j a z d y  za  
o p ł a t ą  o p o ł o w ę  w y ż s z ą ,  ale  z b e z p ł a tn y m  p o w r o te m .  
P o c i ą g  t e n  w y jd z ie  z W a r s z a w y  o g o d z in ie  9 m in u t  
15 z ra n a ,  p r z y b ę d z ie  d o  S k ie r n ie w ic  o g o d z in ie  12 
m in u t  30  w  p o łu d n ie ,  a z p o w r o t e m  w y jd z ie  ze  S k i e r ­
n iew ic  o g o d z in ie )  5 m in u t  3 0  p o  p o ł u d n iu ,  i p r z y b ę ­
d z ie  d o  W a r s z a w y  na  g o d z in ę  8  m in u t  5 0  w  w ieczó r .  
S p r z e d a ż  b i l e tó w  r o z p o c z n ie  s ię  d n ie m  w p r z ó d y  o d  
g o d z in y  6 d o  7 w  w ie c z ó r ,  i w  d n iu  o d e jś c ia  p o c ią g u  
o d  g o d z in y  8 do  9 z r a n a . — R osenbaum .
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dnia  6 Maja 1858 roku.

(1) G łó w n i  
O p ie k u n ó w .

D y r e k t o r o w i e  L o m b a r d u  m a ją  t y t u ł

SS w n e t  y .
żądano płacono

Rs.  | kop. Ks. ko.
P ó ł - im p e r ja ły  r o s sv j s id e  . . . . __ _ 5 40
D uka ty  holleuderskie  nowe w a i u e  . — — —

P a p i e r y .

Obli. skar .  ( 4 % )  za 10) r s .  (oprócz  kup .) 90 60 __ _ .
Bile ty s k a rb u  K ró le s tw a  Polskie .  (4HL / 9  
L i s ty  z a s t a w n e  b ia łe  11 o k re s u  (oorócz

— — — T

kuponu)  ( 4 % )  . . za 100 zip. 
L i s ty  z a s t a w n e  b ia łe  III o k re s u  (oprócz

— — — —*

uipon tf )  (4°'„)  . . .  za 15 rs .  
Obligacje  c z ą s tk o w e  na 5 00  zł.  (oprócz

14 83 —

kuponu) ( 4 % ) ............................ — —  r. — —
C er t .  banku  na oin. rz .  li t .  A na 500 zl. — — — —

„ li t .  R. na 2 00  z ł .  bez proc. — — — —
„ p ro c e n to w e  (5 ’0 ) — —

D owody Kom. C on tr .  L i k w i d .  za 100 z ł .  
Tiowa r o s s y j s k a  p o ży czk a  z roku  1854

— — —

oprócz kuponu ( 5 % )  ■ •
■f ,f i  rffUu 1855 

Akcje  G łó w n eg o  T o w a r z y s t w a  R ossyj-
— -

skiego dróg że laznych ,  praemiuni.  . . . 
Obligi W s p ó łk i  Ż eg lug i  D arow ej  w  Króle­

— — — —

s tw ie  Dolskiem ( 5 ’żb) xa rs . ,7 5 0  

tl e «  1 «’ * i 2
— —- —

Berlin  ............................Li!. 2 M. 99 30
. . . .  i ‘JO Tal. k. t. __ ,, .

G d a ń s k ............................^ 0  b i l . 2 M. _.. __-• ...

........................... 1O0 Tal. k. t. .

H a m b u r g .................................. '0 0  B.Vlk. 2 VI. 151 5 —
................................................. 1 P t .  St. 3 M. 6 6 7 %
M o s k w a ........................... DO Ms. k. t. 99 __ __
P e te r s b u rg  . . . .  100 Rs. 1 M. 99 33 _

........................... 100 Rs. k.  t. _ _ _, _ _

P a r y ż .................................. 300 Fran . 2 M. 80 — _ _
„ ..................................  300 Fran . 1 M. — _ _ _

W ie d e ń  . • • • . 150 Z ł .  R. 2 M. 96 30 _
W r o c ł a w  .................... .......  Ta l. 2 M. — - — —

W a r t o ś ć  kupon-u b ieżącego  od obi. s k a r .  Ks. —  kop. *0  
od l i s tó w  z a s ta w n y c h  kóp. 2 2 ’/ |  

od nowej  ro ssy j sk ić j  pożyczk i  Rs. —  koo. —

W  drukarni J .  Ungra .  — W olno  drukować. — W arszawa dnia 25 Kwietnia (7 Maja) 1858.— Starszy Ceszor, F .  Sobiesaczanski.


